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W e wszystkim, chcqc wyj:i ć = b iedy,, tr ~eba 
drooę odmi e nić, t rzeba fo rmę wziąć nową. 
L ecz trzeba to uczynić pręcik i . ene rgicznie, 
r.ie tracąc cza su na zatrzumuiv1rn ie rzecz y , k tó
re od n as d l at ują w przepaść . 

Juliusz łowack i - L is ty do Hersylii 
i Teofila J <- n us.r. wskich, grudzieri 
1948, Paryż. 



Drodzy Przyjaciele! 

Szczere wzruszenie ogarnęło mnie na widok 
listów od kolegów z teatru i Wydziału Kultu
ry WRN. Już same dowody pamięci o mojej 
skromnej osobie w naszych gorączkowych cza
sach mogą przyprawić o dostateczne wzrusze
nie. Cóż dopiero miłe zaproszenie do publicz
nej wypowiedzi na łamach programu teatral
nego inauguracyjnego przedstawienia w no
wym , własnym gmachu teatra lnym. I tu właś
ni e źródło nowej fali wrzuszeń i wspomni ń . 

Przypominam sobie pierwsze krok i Bałtyc 
kiego Tea tru Dra matycznego, nasze wówczas 
kłopoty, by znaleźć miejsce pod niebem, prze
łamywanie lodów wzajemne j nieznaJomosc1, 
chłodu, czy nieraz nieufnośc i. Na tej samej fa 
li wspomnień przepływa pamięć trudności i 
oporów, które trzeba nieraz było pokonywać, 
by w ogóle do przedstawien ia doprowadzić, by 
złakniona żywego słowa publiczność nie czuła 
się zawiedziona. I dziś, gdy z odległości 5 la t 
patrzę na te sprawy, stwierdzam z niekłamaną 
radością, źe posiane na Ziemi Koszalińskiej 
ziarno pięknie dojrzewa, ze padło na glebę 
chłonną , przyjazną , że poniesion e przez nas 
wszystkich w pierwszym okresie trudy nie po
szły na marne. Swiadomość , że w tym siewie 
kulturalnym mam swój skromny u dzi ł -
sprawia mi szczególną radość i j es t powodem 
dumy. 

Pierwszy poważny krok zos tał dokonany. 
Nowy gmach teatralny umocnił fundamenty 
Tea tru Dramatycznego. Przed nami wszystki
mi codzienne trudy, codzienne zdobywanie 
widza od nowa. Ale te trudy się opłacą. Bo na 
grodą jest wzruszona twarz widza, oklaskują
cego przedstawienie. Razem z tymi wid z.ami 
oklaskuję Was dziś z daleka i źyczę Wam, 
drodzy przyjaciele, by z nowego gmachu teatru 
koszalińskiego żaden widz nigdy nie wycho
dził obojętny. 

Irena Górska 2 

KRONIKA BAŁT YCKIEGO TEATRU 
DRAMATYCZNEGO W KOSZALlNIE 
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Wiosną 1954 r. Centralny Zarząd Teatrów 
wydał zarzą dzenie zr edago a nia we wszyst
kich mu podleg ł •eh te· tr· eh Kroniki ważniej
szych w d arzeii. Mieli" ją opracować kierowni
cy literac y teatrów. Ponieważ w tym czasie 
Bałtycki Teat r Dra m aty zny n ie miał stałego 
kierow nika liter ack iego, zarządzenie ,to n ie 
zosta ło , jeśli chodzi o Te tr Bałtycki, dotąd 
wykonane. 

0

Dobrze się tedy st· ł o, że uroczystości zwią
zane z otwarciem nowego i pierwszego stałego 
gmachu Teatru w Kosza li nie, stały się odpo
wiednim moment m do wypełnienia luki w 

umentacji tea traln j , 
W r. 1950 Koszalin stał się miastem woje

wódzkim. mbicją rządu ludowego w Polsce 
było istnien ie w każdym mieście wojew ódzkim 
co najmnie j jednego t łego organu prasowego, 
a w każdym województwJ.e co nadmniej jed· 
ncgo stałego, zuw odowego teatru dramatycz
nego. 
Właśnie na łamach w ześniej powstałego 
Głosu Koszalińsk iego", zaczęły się od 1952 r. 

pojawiać głosy, że woj wództwo koszalińskie 
powinno pa.siadać tały teatr dramatyczny. 
Głosy te w r. 1953 stały się częstsze, opinia 
publiczna bm iem coraz ba rdziej domagała si~ 
powołania do życ · a w Koszal inie tego rodzaju 
placówki teatralnej. Redaktor Jad iga Slipiń
ska, której artykul o narodzinach T~atru Bał~ 
tyckie.go zamieszcz amy w p rng m 1e, szerzeJ 
mówi o tym w formie literackiego felietonu, 
kronikarz ogran iczyć się musi z obowiązku do 
zanotowania biek tywnych faktów i zdarzeń. 

Z natury r zeczy społeczeńs two koszalińskie 
nie mogło samo stworzyć zawodowego teatru. 
Musieli to uczynić ludzie z zewnątrz. Inicjaty
wę dość w ówczesnych ' runkach ryzykow
ną podjęli dwa j ludzie z Olsztyna, Stefan Na
falski administrator i J rzy Jurow ti, akt.or 
Teatru im. J aracza w Olsztynie. Weszli oni w 
kontakt z wybitną artystyką i reźys r m Ire
ną Górską i · listopadzie 1953 r. zawiązał się 
pierwszy k olektyw dyrekcyjn y Teatru, który 
przybrał nazwę Ba łtyck i Tea tr Dramatyczny. 
Prawnie teatr ten był instytucją podległą Wo
jewódzkiej Ra dzie Narodowej, choć dekret o 
jego powstaniu z dni m 1. XI. 1953 r. wydało 
Ministerstw o K ultury i Sztuki. Forma ta, dziś 
powszechna w owym czasie była nowością, 
gdyż w szystk ie teatry zawodowe w owym cza
sie były państwowe i podlegały bezpośrednio 
Centralnemu Zarządowi Tea trów. Teatr woje
wódzki wiele la t uważano za in tytucję niższe j 
ran >i, co dotąd ciąży, nieste ty, na Teatrze Bał
tyck im , jako spadek p o centralizacji życia k ul
turalnego w Polsce, w postaci niższej niż inne 
teatry zawodowe dotacji z fundus zów publicz
nych, a przecież teatr ten pracuje obiek tyw nie 



w nierównie trudniejszych warunkach organi
zowania się i budowy swego zaplecza. Dotacja 
finansowa w roku 1957 była najniższa w Pol
sce i stan ten utrzymał się w roku 1958; po
równawczo teatr koszaliński otrzymuje 35\'n 
wysokości dotacji jaką posiada tea tr olsztyń
ski, pracujący na podobnym terenie. 

W listopadzie 1953 r. zespół '1ktorski i tech
niczny zaczął się powoli kompletować. Pi rw
szym aktorem zawodowym, który się zgłosił 
do Koszalina, był Henryk Kleps. W miesiącu 
tym można już było przystąpi<': d o pierwszych 
prób pierwszej sztuki na otwarcie Teatru. Je
go kierownik artystyczny Ire na Górska w po
rozumieniu z kolektywem dy1·ekcyj nym wy
brała na otwarcie teatru w dniu 16 stycznia 
1954 r. „Sluby Panieńskie" Fredry. 

tfR Wt J 
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Oto obsada pierwszej premiery Teatru Eał
tyckiego: Pani Dobrójska - Elżbieta Skalska, 

Aniela - Wanda Wardyńska; Klara - Zuzan
na Helskc· ; Radost - Henryk Kleps; Albin -
Włodzimierz Saar; Gustaw - Olgierd Hanusz; 
Jan - Hilary Kluczkowski. 
Reżyseria Ireny Górskiej, scenografia Feli

ksa Krassowskiego. Kierownikiem administra
cyjnym teatru był Jerzy Jurowski, głównym 
księgowym Maria Ciupowa, sekretarzem te
atru Lucyna Hanusz, brygadierem sceny .Józef 
Dek, inspicjentem Włodzimierz Pietrzak, elek
trotechnikiem Roman Gajow iecki, garderobia
ną Maria Szymańska. 

Teatr nie posiadał wtedy jeszcze stałego sce
nografa, kierown ika literackiego, żadnych 
warsztatów, czy chociażby miejsca na próby, 
ale mimo to, jak pisał w pi"rw,;zym programie 
teatralnym dyr. Stefan Nafal ski, „s zczery zapał, 
entuzjazm dla twórczej pracy, prześwLadcze
nie spełniania niezwykle poważnego zadania 
kulturalnego na terenie województwa, uwielo
krotniał siły i dodawał bodźca do dalszych 
wyników temu młodemu, ofiarnemu i nielicz
nemu zespołowi artystycznemu. \Vysokie kwa
lifikacje zawodowe i wyjątkowy zmysł orga
nizacyjny reżysera, umiejącego zespolić do nie
dawna obcych sobie ludzi i wytknąć im wspól
ny cel, oraz wykrzesać najwyższe ich warto
ści artystyczne - zamknął w przygotowanej 
s:z;tuce pierwszy cykl zbiorowego wysiłku". 
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Jak przy jęło społcczeńs two koszalińskie 
S\VÓj t C> atr? Ustne relacje mogą być zawodne 
i nieobiektywne. Wyrazem opinii publicznej 
jest prasa. Sięgnijmy tedy do jej głosów. Już 
w dwa dni po premierze to jest 18. I. 1954 r. 
sprawozdawca „Głosu Ko;; zalińskiego" pod 
kryptonimem H. B. pisał: „Już na kilka go
dzin przed premierą komedii „Śluby Paniel1-
skie" prz~d kasą Bałtyckiego Teatru Drama
tycznego zb i erały się grupki mieszkańców Ko
szalina. Nie wszyscy jednak mieli szct:ęście 
otrzymania biletu wstępu, nie wszystkich chęt
nych pomieścić mogła skromna sala WDK. .. 
Pierwszy dzwonek, gasną światła. Huczne 
oklaski widzów nagradzają trud aktorów. 
Wspaniała komedia Fredry podbija serce ko
szalińskiego widza teatralnego. Ostatni akt do
biega końca . .. Kurtyna opad , oklaski wzma
gają się. N a scenę wychodzą gorąco witani: 
Irena Górska i scenograf Feliks Krassowski. 
W gorących słowach reżyser Irena Górska za 
pewnia mieszkańców naszego województwa, że 
zespół aktorów nie bę dzie szczędził sił, by w 
pełni zasłużyć na zaufanie i szacunek całego 
społeczeństw Ziemi Koszalińskiej. Serdecznie 
i ciepło brzmią w odpowiedzi słowa przedsta
wicieli ludzi pracy, wręczających wiązanki 
k ~ iatów pionierskiemu zespołowi i życzących 
mu sukcesów w pracy". 

W pa,rę dn i późni.ej ten sam organ pmsowy 
notuje: 

.... ,Od inauguracyjnej premiery Bałtyckiego 
Teatru Dramatyczn go widownia sali teatral
nej w K oszalinie zapełnia się codziennie do 
ostatniego miejsca , ba ... nawet do ostatniego 
dost wianego krzesła. Kasa teatru na ogół by
ł3 nieczynna przed spektaklem, bo wszystkie 
bilety zostały r ozchwytane w przedsprzedaży. 
Nie było to przypadkowe zjawisko, nasz teatr 
zdał S\ ó j pierwszy egzamin. Irena Górska 
wkłada w swą pracę nie tylko ca łe swoje dłu
goletni e doświadczenie sceniczne, ale i całe 
s rce. Zdob w a n ie tylko szacunek zespołu, 
ale i jego przywiązanie" . 

. , śluby Pa niel1skie" g rano ogółem 87 razy. 
Był to n <J pra wd o; sukces. Skoro zespół „Slu
bów" w jec h ;ił w teren a jeździł pociągiem, 
n a tychmia st rozpoczęto próby „Okna w lesie" 
R achma nowa i Ry a. Sztukę tę reżyserował 
gościnnie przybyły z Teatru Powszechnego w 
Warszawie Stanisław Jaśkiewicz, grający zara 
zem rolę Wi ertogr adzki o. Resztę obsady sta
nowili : a l ina Kosznik, Ryszard Urbanowicz, 
Mar ek Ta la rczak, Ka zimierz Treger, Eugeniw;z 
Gołębiowski i Stanisław Masiowski. Premiera 
.,Okna " odbyła się :~. IV. 19-4 r. Następną pre-

i c rą, która odbyła się I. V. 1954 r. była ko
media Jurandota „Takie czasy" w reżyserii 
Ireny Górskiej, graj ą ej zarazem rolę Doroty. 
Sekundo\ ·a li jej Wanda Werdyńska, Henryk 
Kleps. Olgierd H nusz, .Terz Jurowski, Wło
dzimierz Saar i Witold K onar. Scenograf -
Feliks Krassowski, który dał również oprawę 
sceniczną następnych sztuk tj. „Szelmostw 
Skapena", „żabusi" i „Mę:i:a i żony''. 



Komedię Moliera „Szelmostwa Skapena" re
żyserował Stanisław ,Jaśk iewicz - la ureat na
grody państwowej. W idzimy w niej szer eg no
wych aktorów jak Danutę Markiewicz, Kry
stynę Łozińską, Stanisława Wolickieg o, Jana 
Markiewicza, .Janusza Cywińsl iego, H el nę 
Stępowską i Hilarego Kluczkow ski .go. 

Premiera „S zelm s tw" o był się 26. VI. 
1954 r. W mies iąc późn iej Irena Górska dała 
premierę „Żabu s i " \ e własne j r żyscri i , wy
stępując w tytułowej r oli. S ukces tej komedii 
j e j reżysera i czołowego a k or a s t an ow i do
t ąd r ekord powodzenia teatru. „Żabusię" gra
no 118 r azy ! Rolę B artnickiego grał J erzy Ju
rowski, Milewsk iego - H en ryk K leps, M a nie
wiczową - Karolina Salanga, Marię - Wanda 
Werdyńska . Po „Żabus i " 30. X. 1954 r. w ysta
wiono „Męża i żonę" Fredry również w reży
serii Ireny Gór skiej , która grała rolę Elwiry. 
Przybyli wtedy do zespołu i grali w te j k ome
dii Helena i Zdz i sław Kra u zowi e obok Fran
ciszka Stawarza , który grał rolę Wacława, du
bluj ąc z Jurow skim. Opracowanie literackie 
programu dała J adwiga Ślipińska. 

Premier a , . Żołni rza i boh a ter a" Shawa w 
dniu 23. I. 1955 r. była w arszta tem reżys rskirn 
Przemysława Zielil'lskiego. Oprawę sceniczną 
opracował M ari an Kołodz iej. Rolę Mariana 
Petkowa gra ł Stanisław Wolicki, jego córki, 
Rainy - D anuta Markiewicz. 

,.Lekkomyślna Siostra" Perzyńskiel{o i „Pie
j ą koguty" Bałtuszisa to dwie ostatnie premie
ry Teatru Bałtyckiego w reżyser ii Ireny Gór
skiej. Odeszła ona z Koszalina z dniem 30. IX. 
1955 r., odznaczona nagrodą państwową z::i 
pracę artystyczn ą , pozostawiaj ąc po sobie 
szczery ża l publiczno ' ci. Była to n i wątpliwie 
wielka str a ta dla teatru i społeczeństwa sze
ściu województw, w któr ych stale gry\ a ł Bał
tycki T eatr Dramat yczn . J eszcze wcze.<!ni e :i . 
bo 30. VI. 1955 r . odszedł dyrektor N;oi fa lski, 
mie jsce jeg o za j ął Zb igniew M ak u zew sk i. 

Po odejś ciu Ireny Górsk ie j k ierownikiem 
artystycznym teatru zo sta ł Juliusz Lubicz
Lisso ski. Dyrekcję po Makuszewskim ob
j ął kierownik artystyczny t eatru Lubicz
Lisow~ki . pełni;i c obie te funkcj e do dnia 
15. XII. 1956 r . Po nim przez dw a mies iąc peł
nił funkcję dyr tora t ea tru Sta nisław Wolic
ki. od dnia 1. II. 1957 r. zaś H enr k Kleps. 
Z dniem 1. I . 1958 r. na w niosek Wojewódzkie j 
Rady Narodowej Centralny Zar za d Teatrów 
zatwierdz.ił na sta now isku dy ·ek tora teatru 
i kiero i.rn ika arty stycznego T a d eusza Alek san
drowicza, reżysera t elewizji warszawskiej. 

Za dyrekcji Lisowskiego odbyło się siedem 
premier, wszystkie w i0go r eZ-yserii. Były 
to następujące sztuki: „Chory z urojenia" Mo
liera (scenografia Rom an Bubiec), „K onkury" 
Piechala (scenografi M. Kołodzieja) , „Ma
riusz" P aqnola (scenogr a fia M. Kołodzieja), 
„Moralność pani Dulskiej" Zapolskiej (sceno
grafia Zdzisława Koreleskiego), „Przy jaciele" 
Uspieńskiego (scenografia Z. Korelskiego kier. 6 

literackie W. Lachnitta) i .,Dama Kameliowa" 
Dumasa (scen. Z. Korebkiego, k ier. lit. Kazi
mierza Zawadzkiego). 

W tym okres ie n a większą uwagę zasługuje 
„Moralność p ani Dulskiej" (111 przedstaw i eń) 
z Marią Zapolską w roli tytułowej i „Da m.\ 
Kameliowa" (100 przedstawień) w opracowa
niu dram a turgicznym Marii rsynówny, która 
grała role tytułową w tej sztuce. Oczywiście 
nie można wartości sztuki mierzyć ilością spe
ktakli, zwłaszcza w eatrze p ar excellence 
objazdowym o dużym z sięgu t erenowym, w 
którym i lość występów jest t eoretycznie pra
wie n ieogran iczona, niem n iej i liczba spektakli 
może m ieć swą obiektywną wymowę, w pew
nym oczywiśc ie stopniu i sensie. Trudno było 
j „trzymać po Bek\ .rk u 1utn1iej". „ j a·k 
m ówi w swej fraszce K ochanowski, trudno by
ło po odejsciu Górskie j utrzymać wysoki dia
pazon artystycznego napięcia . Prasa zaczyna 
wytykać teatrowi obniżenie lotów, spada też 
frek wencja, zmniejsza się ilość przeds tawi eń. 

Liczbowo wygląda to tak: 
1954 
1955 
1956 
1957 

117.691 418 
128.130 434 
105.227 375 
117.526 428 

Najlepsze wyniki liczbowo daj ą dwa pierw
sze l ' ta istnienia tea tru a więc dyrekc ja ar
tystyczna Ireny Górskiej. Niemnie jsze liczby 
wykazuje r ok 1956 (dyrekc ja Lisow sk iego) naj
uboższy też we wpływy kasowe. Z tego niżu 
wychodzi już jednak teatr w r. 1957, w którym 
to roku wykonuje on swój plan finansowy, mi
mo wielkich trudności, chorób członków ze
społu, wielkiego braku mieszkań , braku war
sztatów, sal p r ób i własnego gmachu w Kosza
linie. 
Wróćmy j ednak jeszcze d o r epertuaru i za

gadnienia. lrndr artystycznych w roku 1957. 
Rok ten o tw ier a t a tr komed i . Goldoniego 
„Osobliwe zdar zeni " w reżyserii Bożeny Ra
dziszewskiej. e ta towego reżysera, pozyskanego 
pod koniec 1956 r. Oprawę sceniczną dał Z. 
Kore i. Filiberta a'ł StanJsla1w Wolicki, 
Janinę - Barbara Charewicz, Ryszarda 
Henryk Kleps, Konstancję - Zofia Bajuk, Po
rucznika - S tefan Kosmowski, Mariannę -
Halina Dąbrowska, Gaskonia - Józef Sajdak. 
Następną premierą 1957 r. było „Milczenie" 

Brandstaettera (reżyseria Radziszewskiej) z 



Henrykiem Klepsem, Ew:i Ekwińską, Zofią Ba
juk, Bożeną Radziszewsk:i , J anem Iblem, Wik
torem Góreckim i Elig iu1:1zem Jóźwiakiem . Sce
nografia Jerzego Fedorowicza. Pote1 idfl 
„Szkarłatne róże" Be n ::-de tti i:;o w rcźyserii 
Marii Ursynówny, graj<Ącej zar· zem rol e: Marii 
Veraini (scenograi ia Z. Korelesk~ go), „Znajda" 
Niewiarowicza w reżyserii St n isla wa Vvolic 
kiego (t;rał rolę prezesa) i opra ·v ie scen i'.: zn,., j 
Fedorowicza i „Skrzat" Edw;1r da Wildego (pr,.
premiera polska) w reżyserii Bo.\en y Ra dzi
szewskiej - scenogra fi a I reny S k oczcó. 

Piećdzicsięciolecie śmierci W~~p "n ó sk iP{! n 
uczcił Teatr Bałtycki premier;:i „C:.'da". k tór., 
odbyła się 2 stycznia 1958 r. w Szczecinku. 
„Cvda" reżyserowała Stanisława Zbyszewska 
z Wrocławia. Oprawę sceniczną projektowa ł 
Józef Kasarab z Gdań ka. Rolt;l króla Ferd '
nanda grał Bo,e:dan Proskurnick i, In f ntką by
ła Alina Horanin, Don Gomez - Vol . Gryń , 
Szimena - W. Lisowska (dublowała Irena 
Bajdel). Don Diego - H. Halski, D on Rodry
go - Jan !bel. Eleonora - S. Cybulsk a . E l :vi 
ra - M. Zapolska, Don S:rnszo - Z. Leśn ick i , 
Don Alonzo - J. Bogdanowicz. Paź - B . Ch a 
rewicz, Prolog - Z. Pokrzywko, który t<i k.~c 
dublował Don Rodryga. 

Ostatnią 23 premiera Teatru Bałtyckiego, 
przed otwarciem gmachu teatr u w K oszalin "e 
jest „Brat marnotra\ ny" O rnra Wilde'a (Wil
de'a nie n nle7.y mieszać z Edwardem Wildem, 
autorem „Skrzata") . 

„Brata marnotrawn ego" reży erował::i Boż -
na Radziszewska, scenog!"afr Z. Koreleskieq . 
Premiera odbyfa się 7. II. 1958 r. Obsade k o
medii Wilde'a stanowią: M aria U r synów na. 
Bożena Radziszewska, Janina Skałnck:i, Hen
ryk Kleps, Mieczysław Gałecki. J a n Cyb u lski. 
Waldem'lr Wierzbowski i Józi'! S a id ak . 

Od chwili swego z· ło" en i '1 a ltyck i Teatr 
Dramatvczny .iest t vpowo toa trem o':Jj· zdo
wym. 40.000 miasto K osza in n iP rnoi;e codzi n
nie wypełniać s '.'l li t a tralnej . Za dn<l t e' z do
tvchczasowvch dyrekcii t ea tru nie wyk c>rzy
stała w pełni możliwości stałeg0 gi:cmh w s~
siednim Słupsku , na.iw ięk<>o:ym i bardzo ll "Ylbit
nym mieście wojewódi.tw:.i . 8 9 

T~k t dy Teatr jest obecnie „te-
atrem sześc ; u woJew ództw" . g yż objeżdża sta 
le p rócz. Kosz· liilsk ie o, S zczeció sk ic, Pozna7i.
ski· . G dafukie, Z i l n o •órskic i B ydgoskie. 
L a te liczb•t bjazd6w si i;a p onad 100 miej
scowośc i, zi ą spad do 76 . 

W wojew dzt ie koszal"ńsk im objęto objaz
dem 40 m ie jscow śc i , w o j . s zczecióskim 13 
miejscowości . w w o; . bydgo;:;kim 4, w woj. zie
lon 'gór sk im 7, w \YO j. gdai'isk im 14, w woj. po
znańs:kim 7. 

W w o.1ewództwie koszaliń ·kim do najbar
dzie j teatrnlnych mias t należą : W alcz, Złocie
n iec, Słupsk i Zł tó r. W w oj . gdańskim Teatr 
Bałty cki naj lepiej je t p rz jm ow an. w Lębor
ku, Kościerz ·n ie, S tar ogard zie dai1skim i 
Kwidz.yn iu. W woj . szczecińsk im w Kamieniu 
Pomorskim , N o ·ogardzle, Ch oszczn ie , Barlin
ku Mvślibo u i Łobez.ie. W woj. ziclonogór
ski0m ~v Witnicy 1 Gorzow ie, w woj . poznaó
sk im w Pile i Trzci< n ce , w w oj. byd •oskim w 
Chełmnie , Rypin ie i Chojnic eh. Te tr ma w 
terenie S \ . yrh w ypróbowa nych przy j ac"ół i 
zwolen n ik ów . Z nich rekrutują się organizato
rzy wid ow ni w „ szcze 6Inych miejscowoś 
ci~ch. P r ca ich jest odp łatna , niemni j w i ' 
lu z nich dzięk i szczeg Ine j gorliwośc i zasłu
guj na uz a n L i up m it:; tnienie. T ak więc w 
Złoc ieńcu szczególn ie zasłużyła -;i ę .Jan L a 
Szczav ii'iska , w W czu - J ózef Woźn iakow
ski, w .J ::is trowiu Maria Hmvro. "\V Kra jence 
Ann P i u la , v Zł t wL Cecvli· H u mC'r -a. 

Za s użonyrni orga nizatoram i w i 'o\vni w woj. 
gdańskim są: It len a Dickertown w L(:borku, 
Zofia Z I · łek w Kościerzynie, K zim ierz Pa-
czo a w S tarogardzie Gd ńskim, J a n Wódz w 
Kwidzyn iu. w· w oj. szczecińsk im n a upamięt
niP.nie z< łu u j ą: I rena Iłici:ewsk21 w K amie
niu Pomor ·ki • , Helena Misińskn w Choszcz
ni e .. Jan T omaszcw:-ki w Bar li nk 1, w woj. po
.znańfil{;;m ; Ursz.ul:i Ku.la.s2e\v~ka w Pi~ i An
n a T osz rek v Trzciance, w woj . zielonogór
~ im za~ A „m Dekarczy w W itnicy. 



Teatr Bałtycki posiada obecnie dwa zespoły 
i dwóch stałych organizatorów widowni tj. 
Jadwigę Subocz i Stanisława Owedyka. Aby 
zachować normalny harmonogram prac po
trzebny jest trzeci zespół, któryby stale grał 
i próbował w Koszalinie, podczas gdy dwa in
ne objeżdżałyby teren. Po wygraniu sztuki w 
Koszalinie i przygotowaniu na miejscu nowej, 
zespół taki wyjeżdżałby w teren, a na jego 
miejsce wracałby z terenu inny. Taka trójwy
miana jest konieczna, aby nie było luk w ob
sługiwaniu bazy i terenu. 
Oczywiście stworzenie trzeciego zespołu wy

maga dodatkowych nakładów pieniężnych i 
powiększenia kadr. Zagadnienie kadr jest pię
tą achillesową Teatru Bałtyckiego. Już w 
styczniu 1954 r. „Głos Koszaliński" pisał o ko
nieczności „przydzielenia" Teatrowi Bałtyckie
mu rocznika absolwentów jednej z trzech 
wyższych uczelni teatralnych w Polsce. Dotąd 
to nie nastąpiło, a obecnie przydziały pracy 
dla absolwentów wyższej uczelni teatralnej zo
stały zniesione. Aby młody absolwent wyższej 
uczelni teatralnej przyjechał do Koszalina, 
może o tym zdecydować jedynie atrakcyjność 
repertuaru, obsada dyrekcji teatru i lepsze niż 
gdzie indziej warunki bytu. To ostatnie pozo
stawia dotąd bardzo wiele do życzenia. 

Gorszą rzeczą jest nagminna ucieczka z Te
atru Bałtyckiego młodzieży aktorskiej, która 
w teatrze tym odbyła praktykę i zdała egza
min eksternistyczny. Zarząd Koła ZASP-u 
przy Teatrze Bałtyckim będzie domagał się na 
najbliższym zjeździe ZASP-u przeprowadzenia 
uchwały zmuszającej eksternów do pozostania 
w teatrze macierzystym przynajmniej rok po 
zdaniu egzaminu kwalifikacyjnego. 

Tej młodzieży z prawem współpracy z zespo
ł em zawodowym, przyznanym przez ZASP ma 
Teatr BRłtycki sporo, choć ciągle jeszcze za 
mało. Jest to na ogół młodzież zdolna i roku
jąca najlepsze nadzieje. Są to: Alina Horanin 
i Wirginiusz Gryń z niepełnym egzaminem ak
torskim, oraz Barbara Charewicz, Elżbieta 
Cud:zillo, J ·ain !bel, Wiiktor Górecki, Zbigniew Le
śnickJi i Waldemar Wierzbowski, posia. ajacy 
pirawo współprocy. Próc:z ruioh braik ka•dr zmu
sza dyrekcję teaillru do przyjmowa11ii'a na umowę 
zamkniętą do 1poszczegó1Jny>ch sztuk ludz.i• nie 
posfa:da1Jących unegulnwainych spraw z ZASP-em. 
Nie na,leżą oni do stałego l'l€Społu a1rty. tycznego. 

Do pomocy dyrektorowi teatru w sprawach 
artystycznych Ministerstwo Kultury i Sztuki 
powołało we wszystkich teatrach w Polsce Ra
dę Artystyczną, do której wchodzą z urzędu: 
dyrektor, kierownik artystyczny teatru etato
wi reżyserzy, kierownik literacki, sdenograf 
i przewodniczący Koła ZASP-u, oraz z wybo
ru dwaj przedstawiciele zespołu aktorskiego. 
Tak ukonstytuowana rada wybiera w głoso
war;iiu tajnym przewodniczącego, jego zastęp
cę i sekretarza. 

W skład Rady Artystycznej Bałtyckiego Te-

* 

•• 

alru Dramatyt:znego na sezon 1957/B wchodzą: 
dr .. J. T . Dybows i (przewodnicząc,;· ) , Boż n.1 
1tadziszewska (se kr t rz) i dyrek tur Tadeu. z 
Aleksandrowicz, Maria Ursynów na , Henryk 
Halski, Walentyna Lisowska i Zdzisław Kore
lcski. 

W a ttyckim T eatr ze Dr amatycznym istn L 
je koło ZASP -u, k tóre jesleniq 1957 r. ~ybra
ło zarz<\d w skł.:.dzi następującym : rzewod
nicz· cy - dr J. T . Dybowsl , Sekretarz -:
H enryk Kl eps, Skarbnik - Skarbi · { H a l kl: 
Zwiazek Z · , odowy P r acowntkow InstytuC.Jl 
Arty~t)•Cznych przy Bałtyckim T eatrze D rama
tycznym powołał Radę M iejscową na r ok 19 8 
w składz ie : rz ewodniczący - Mateti i Michał, 
Sekretarz - Owedy S tanisł w , Sk ar bnik -
Stan is ław Wolicki oraz B ejnarowicz K azimierz 
i Wierzbowski Waldemar - członkowie. 

Sekretarzem POP teatru jest Józef K arbo
wiak. 

Do chwili o twarcia gmachu Teatru Bałtyc
kieg o, bezdomny ten dotąd teatr, pracując w 
n a1trudnie jszych bezspornie warunkach w P ol
sce, dał 23 premiery, k tóre zgromadziły około 
500.000 widzów, dając im godziwą i budującą 
rozrywkę, wytchnienie po pracy i nie mało 
wzruszeń artystycznych . Teatr ten był dotąd 
przysłowiowym K opciuszk iem w r odzinie te
a.trów polskticł •. Wierzym , że olwar ie gmachu 
Teatru Baltyokti. g w K oszalinie da nam na
reszcie bazę wypadową tak potrzebną dl a istnie
nia tej placów · i żywego słowa pol k i go na sta
rych ziemiach pi tow skich. 

Jak dotąd był t o teatr „ludzi bezdomnych". 



PIERWSZE LOTY ... 

Pamiętacie Koszalin jesienią 1952 roku? Pe
łen gruzów, nieoświetlony - sprawiał wraże
nie wymierającego miasta . I była w nim jed
na kawiarnia, w której kawy brakło, jedno 
brzydkie kino i... chyba tyle. Dla ludzi przy
z"."yczajonych do korzystania z doczesnych 
dobr kulturalnych - to istotnie niezbyt wiele. 
Pamiętam, „ustawiono" mnie frontem do a

matorskich zespołów artystycznych. Poszłam 
więc wkrótce po przyjeździe na premierę ta
kiego zespołu dramatycznego, prowadzonego 
pod sławetnym kierownictwem pana Zar;ha
rewicza. Wystawiano „Zielonego gila" Tirso 
de Moliny. Miałam cichutką nadzieję, że może 
ten zespół będzie zalążkiem teatru w Koszali
nie. Skądże! Z uroczej sztuki w pięknym tu
~imow~k~m przekładzie nie wiele zostało. By
h w meJ tylko amatorzy usiłujący nieudolnie 
naśladować niezrównanego Wacława Borowe
go i Lidię Wysocką. 
Wiedziałam już, że nie tędy droga do teatru. 

Rówinoo:ześniie doszto do likw:ildaoji To.wa•rzy
stwa Miłośników Sceny w Słupsku . A więc jak 
zacząć? 

Po krótkiej naradzie, w sierpniu 1953 roku, 
ukazała się w „Głosie Koszalińskim" artykuł 
naszego k?legi red. Andrzeja Bieńkowskiego 
„W sprawie Teatru w Koszalinie". Postulował 
on, że ch~e mieć w Koszalinie teatr stały, za
wodowy i. .. dobry. Termin też był wyznaczo
ny w a rtykule: jesień 1953 roku. 
Pokpiwałam z tego terminu, ale równocześ

nie wysiadywałam na konferencjach w Prezy
dium WRN i Wydziale Propagandy KW PZPR. 
Radzili~!l1Y• oblicz~l~śmy, kłóciliśmy się nawet. 
Staczahsmy przec1ez walki ze Związkami Za
wodowymi o salę teatralną Wojewódzkiego Do
mu Kultury. W CRZZ zadecydowano: sali nie 
damy. 

Kiedy Andrzej Bieńkowski zamieścił we 
wrześniu znów artykuł „W sprawie teatru w 
Kosza.lin.ie _po raz drugi" (rozwiały się plany 
przeniesienia do Koszalina teatru gorzowskie
go), mieliśmy zapewnienie, że teatr będ<!ie 
mógł wypożyczać salę teatralną w WDK, obie
cane przez MRN mieszkania dla aktorów i 
pierwszego aktora Włodka Saara, który żył 
z łaski Związków Zawodowych i czeka ł. Oczy
wiście na tea tr. 

• 
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Były to fundamenty „na wodzie pisane", 
ściany złożone z dabrej woli ,i dach z entuz.i arL
mu. A jednak tu inaczej nie można było zaczy
nać. Nie było warunków Najdziwniej~ze jes t 
to, że te „argum enty" przekonały władze cen
tralne, dokąd bez przerwy jeździły delegacje 
z Koszalina. 

W październiku poj awił się w Koszalinie J e 
rzy Jurowski • kierownik administracyjny 
teatru. Teatru, którego jeszcze nie było. Byliś 
my przekonani, że więcej go nie zobaczymy. 
A jednak ... 

Depesza adresowana do mnie była tej treści : 
„Proszę przyjmować aktorów. Przyjeżdża Hen
ryk Kleps, później reszta. Trzeba ich uloko
wać. Pozdrawiam". 

Przerażeni e moje doszło do szczytu, kiedy 
istotnie stanął przed moim biurkiem starszy 
pan i jakby sprawa była oczywista powiedzial : 

- Nazywam się Kleps, jestem aktorem, m am 
się do pani zgłosić ... 

Starałam się nle okazywać zdenerwow ania . 
Poszłam po radę do naczelnego redaktora . 
Red. Witold Dobski ruszył ramionami, zaśmia ł 
się jak z dobrego kawału i doszedł do wniosku, 
że nie jesteśmy urządem kwaterunRowym. 
Tak, ale co robi~ z aktorem? 
Zadzwoniłam do Komitetu Wojewódzkiego 

PZPR i otrzymałam miejsce w hotelu partyj
nym. Wandę Wardyńską i Hilarego Kluczkow
skiego ulokowałam w pokojach gościnnych 
Wojewódzkiej Rady. W Wydziale Kultury za· 
pewniłam wszystkich , że tym czterem aktorom 
(chwileczkę, a może był już pan Stanisław 
Wolicki?) należy się za liczka. bo pouciekają 
nim dojdzie do pierwsze j sztuki. Załatwiłam 
jeszcze zniżkowe obiady w stołówce KW i... 

- Koledzy w r edakcji kpili: 
- Słuchaj, może zmienisz zawód? Cóż, dy-

rektor teatru to niezła posadka ... 
- Właściwie to nie wiadomo. czy ty pracu

jesz w redakcji, czy w teatrze? ... 
- Oj, z niej już nie dziennikarz, ale artyst

ka ... 
Odcinałam się jak mogłam, ale przylgnęła 

do mnie ta „artystyka". N a szczęście zjawił się 
dyrektor teatru Stefan Nafalski. Malutki po
koik w lokalu Ligi Kobiet był „dyrekcją". Jed
no biurko, szafa . m aszyna do pisania i pierw
sze pisma urzędowe •i pierwsze teczki perso
nalne aktorów i tłok i gwar nie do opisania . 

Ale mieszkań nie było. Bo okazało się - nie, 
to nie żart - że zostały sprzedwne poczcie. 
Vlszystko wisiało więc nadal w powietrzu -
prócz premiery. Przyjechała bowiem Irena 
Górska i z miejsca zapędziła aktorów do prób. 
Dziś wiem. że tylko zapamiętanie w pracy. 

tyi!kQ j akiś niezrozumi ały właśclil\vie entuzjazm 
i upór pozwoliły tej g;ustce ludzi przetrwa,; 
ciężką dla nich zimę. Tułacze bez mieszkań . 
bez własnego kąta . bez teatru - robili teatr. 
Skąd brali siły? Skąd się brała owa twórcza 
atmosfera? Sercem i motorem wszystkie~o do
brego w tym przewidzianym teatrze była Ire
na Górska. Zasiadywałam przy niej na jakiejś 



k anapce w świetl icy Lig i K obie t i patrzyłam 
jak pan i Dobr ó jska (pryw· tnie Elżbieta Ska l
ska) s trofuj e Klarę i Anielę . Klarę gra ła Zu
za nna Halska. N ik t nie pamięta ł późn iej jej 
imienia . Zostaał Klurą , t ak jak Henryk K leos 
po fredr owsk im Radoście zos tał dla W'Zystk ich 
stryj em, a Olg ierd Ian usz - Guciem . Anii~lę 
g;rnł a W· da: Werdyń&ka, Al . · zi-
mierz 'a r r , a B O ;'\ Tr ila r. Kluczk w ski. 
Ir ena Górska była ni zrównana w p om lac~1 . 

- Popatrz, ta scena .dzie zby t sta tycznJ , 
pr awd ? - Z\ cała lę d n m nie, nie oczeku
j ąc zr eszt potw ierdzen ia . Wi em co zrobir, ; n'l
ło7 Kla rz~ wlóczk n a <>parcie krzes eł i b .dz i • 
ją zw ij · ć w r zmowie z lb inem . Ona mu ,i 
s ie rusz ć , musi być pełna życia . 

I ożywiała sceny dz ies i ą tkami pomy 3ł6,„. 
poprawi la se tk i r azy akt ró rv , ćw iczyła ż ni
mi uparc ie, bez w y tch n ieni · . P o or ób eh z s fa 
d a ła r a zem ze wszys tl<i rn i przy br udn ym ~ lo
liku jed ynej ka '.viarn i, j ad ła kril <: c ję . żart w:i
K RO l KA T ea l u :l tt.y <'kleg - Sz 'l lt !\ 
h , w yslu h iw ala zw i erzeń . p la nóv . W t lk il' i 
atm osfer ze powstał· , pr emiera , S lubó , . 1-

nieńsk i h ", k tórn dokona no ot \'a r cia B v~ 
k iego Tea t u Dram "l t czn '"(l w K oszal in ·C' . 
Żartowano n·' ' id k a fi szów: 
- "' o. no.„ Wysadzili się . Zoly cz mv w ·- c 

ten „dram t" .. 
Premi a „Slu bów an iel1sk ich" pne~7 1 o-

zek i •a n '>; na 11et o ty m ist6w i en t1 7. J :\~lów . 
To był ur oczy spek akl, n :;i b . r 7. wvsoki'l"I 
poz iomie ar Lys tycznym, n i słych a n ie s t· r nn i ~ 
przygC1 towa n y . 

- Nie p ow st dz i łby się te go żaden t e :i tr w 
P ol sc - stw ierdzam y z dumą . 

„My" - to zna czy skupion a w0kół t atru 
gr up a jego przy i ació ł. Byliśm ni Ji('7nj . a le 
w ierni. S ied zi eli śmy k am ieniem na !rnr1 ow vch 
p róbach o:en ra lnych. a sys tow a iśmv or zv usta 
\ i'l n iu cleknr acj i (scen o-g r a f i - opracow >1 F P
liks Knsso\v~k!l . potyk ali 'm v i rnd! ienni (' 
n11 p rzedstaw !Em i11 ch i na C' Zyli śmv s ie „Slu
hów'' na pamięć. ak. w l dzi l' limv dosk ona (' 
kiedy Jr. tri s i!;' , .w~ypn ::i ł " w tc.k ś cie, k omu udało 
s i ę „zah q f nwać" i k tór ego w i zoru .St y ja 
szek n }pic; n ie · o o i edział „11 ! h ot ho!" ... 

Premi- r a m ineta, zespól w y jech ł w ter en, 
u roc7y.s ty b .nkie t w yda ny p r zez P rezydium 
WRN był j ż cor a z r zadzie j spom n ia ny, a 
t ea tr dooier t r az począł borvkać s i. z trud
nos c1 ami. rzy ieźdżali nowi ak torzy , a 1iesz
kań ni estety n ie b lo. W ob jeździe a k tor zy bez 
przer wy ~li w zimnych, r udnych sa lach . 
G orace ald a k i nie podnosiły 12- s topn iowej 
tern er a tury. Rozpoczęli śmy w ic:c w ga zecie 
kampa n i o mieszk::i nia d a t ea tru . apel owaliś 
m y d o z t.ward zfałych sumień ter ,no wych r a d 
narod owych . aby bał o sale wi d owiskow~ 
i w r Ps zcie zabieraliśmy gło s w sprawie budyn
ku dl ::i teatru. 

W owym czasie z a la chyb d ecyzja , abv 
na t eatr dok on a<: a d otac ji owego budynku 
przy uliC'y' P'1 1.vła F in d!'r n. :Przv ulicy Mickie
w icza zacze to remontować j ~ k i ś przedootopo
w y gmach, który miał otrzymać nazwę Domu 

JULIUSZ SŁOWACKI 

FANTAZY 
PREMIERA 12. IV. 1958 

... . 
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JULIUSZ SŁOWACKI 

FANTAZY 
(NOW t DEJANIRA) 

DRAMAT W ?JĘCIU AKTACH 
SZEŚCIU OBRAZACH 

Hra bia Re spekt, były marszałek powiatowy 

Hrabina Re s p e k to wa. jego żona 

Di na, ich córk a 

Stella, ich córka . 
Hra bia Fantazy Dafn ick i . 
Rżecz:1icki. marszałek p owiatowy. jego przyjaciel 
Hrabin a Id alia . 
Ks 'q dz Loga 

Włodemar Hawry ow icz. ro d e m Czerkies. 
s tary m a jor osyjski . 
Jan . zesłany n a Sybir w sołdaty 

Kajet a n. kamerd yn e r hr. Re spektów 

Helenka. p okojowa Idalii 
Lok a j Idalii . 
Kałmuk, sługa majora 

Scenog rafia : 
ZO FIA WIERCHO WICZ 

M zyka: 
w/g JO HANN HUMMEL 

l . 

l MĄRIA ZAPOLSKA .. 
ALINA HORANIN 
BARBARA CHAREWICZ 
ZBIGNIEW LEŚNICKI 1, 

BOGDAN PROSKURNICKI
WALENTYNA LISOWSKA-'\ 

{STANISŁAW WOLICKI 
WIRGILIUSZ GRYŃ ~. -
JAN IBEL 

{W AL A WIERZBOWSKI 
WIKTORIA GRYŃ 
JERZY BOGDANOWICZ 

* * * 

Reżyseria: 
TADEUSZ ALEKSANDROWICZ 

Asystent reżysera: 
MARIA ZAPOLSKA 

~. 



Kierownik Techniczny: 
JÓZEF KARBOWIAK 

Kostiumy męskie: 
JÓZEF KRÓL 

Kosiiumy damskie: 
HELENA ŁAWRYNOW 

Stolarnia: 
IGNACY WALENDOWSKI 
CZESŁAW PRUSZYŃSKI 

Malarnia: 
FRANCISZEK PIĄTEK 

Peruki i uczesania : 
JÓZEF KLIMCZYK 
JADWIGA TALARCZYK 

Brygadier sceny: 
TADEUSZ PISARCZYK 

NASTĘPNA PREMIERA 

»PAN DAMAZY« 
JÓZEF A BLIZIŃSKIEGO 
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Aktora. To było już bardzo dużo. Ale równo
cześnie wokół teatru rosła atmosfera nieufno
ści, ruechęcł. Skąd P17Jecież wzięła swój począ · 
tek historia w owym czasie niesłychanie przy
kra, później zaliczona do anegdot w kręgach 
dziennikarskich. 

Latem Irena Górska przygotowała premie
rę .,Żabusi" grając w niej tytułową rolę. To 
był koncert gry aktorskiej - popisowa zresztą 
rola pani Ireny. Przygotowałam obszerną re
cenzję, kierownictwo redakcji zakwalifikowało 
ją do druku, ale nazajutrz w gazecie recenzji 
nie znalazłam. Zakomunikowano mi, że Urząd 
Kontroli Prasy recenzję wstrzymał. Dlaczego? 

ówczesny naczelnik urzędu wytłumaczył mi 
tak: 

- Teraz są żniwa , akcja skupu. to trzeba 
o tym pisać. a nie o teatrze ... 

- Ale dajcie spokój, przecież premiera, re
cenzja musi pójść - usiłowałam perswadować. 
W odpowiedzi usłyszałam : 

- Dosyć tego teatru w gazf'cie. Jak chcecie 
pisać recenzje, to wysyłaj cie je do Warszawy. 
Tam jest takie pismo ,.Teatr" ... 

Jak to dobrze, że czasy takich ludzi należq 
już do przeszłości. Niestety, ludzie tego po
kroju robili opinię wokół teatru i aktorów, 

\Vszedzie przyjmowano ich n iezwykle ser
decznie . Pamiętam takie przedstawienie .. Okno 
w lesie" n'! wsi, w p owiecie słupskim. Scena 
bardzo mała, kłopoty z dekoracjami i oświetle
niem. za to publiczność wypełniająca s le -
niezwvkle wrażliwa i żywo reagująca na każ
dP słowo. Pn nrzc:> dstawieniu dzieci wreczały 
aktorom wiązanki bzu, któreś z nich zbliżyło 
się do występujaceg gokinnie p. Stanisfawa 
Jaśkiewicza. który w tej sztuce grał niemiec
kiego szpiega. Wtedy na sali podniósł się 
wrzask: 

- Nie dawać mu kwiatów! 
- T~mu draniowi nic nie dawać! To szpieg! 
- Takiemu łobuzowi kwiaty? Jeszcze cze-

go- Niedoczekanie! ..• 



Wiele było późniC'j śmiechu po wyj eździe z 
tej wsi i w iele za dowolenia. P a n Jaśkiewicz, 
reżyserujący tu „Szelmo twa Skapena" niejed
nokrotnie wspominał tę historię , świadczącą 
jak najlepiej i o odbiorca ch i o teatrze. 

Istotnie, teatr w owych czasach nie obniżał 
artystycznych lotów. Przypomnę chociaźby 
„Takie czasy", „Męża i żonę" , „Żołnierza i bo
hatera", czy „Pieją kogt ty". To były przedsta
wienia, które mogliśmy z powodzeniem poka 
zywać w innych wojewód ztwach. Warto chy
ba przypomnieć i aktorów , którzy, tu , w na
szym teatr:ie znosili wiele n iewygód, ale po
trafili pracować jak nig dzie. 

Czy wszsytkie pamię tam? Skądże ! H alina 
Kosznik , J •anusz Cywili ·ki, Zł)yszek Stawarz, 
małżeństwo Krauzów, D<inusia M arki ewicz, 
Marek Telarczak , p an i H elena Sti.;powska , pa
ni Salanga... A jedna k parnic;!: zawodzi. Rów
nocześnie przypomina mi sic: wiele drobi azgów, 
dyskusji, a nawet kłótni przy k awie czy w ódce 
o zawodzie aktora , o jego mi s ji , o roli tea tru, 
o literaturze, poezji ... 

Niezbyt dobrze sic: w da-..v i ć w akie wspo
minki. Czynią c złowieka starszym. Ale dziś, 
z okazji otwarcia nowego teatru - warto. 

Gdybym mogła zabrać z tamtych na jtrud
niejszych lat ten entuzjazm, ambie.i~. pracowi
tość i upór zespołu artystycznego i techniczne
go, wierzę. ż e t eatr będzie, musi być cora z lep
szy - i gdybym mog~a przek zać je n aszemu 
teatrowi d zisia j - byłabym już spokojna. 

A może tamte dobre Ciuchy s ą już w gmachu 
nowego teatru? Może ... 

Miejmy nadzieję, że rozgoszczą się u nas na 
stałe. Narazie ciii... nie płoszmy ich ... 

.TADWIG.4. ŚLIPIŃSKA 20 

„PERf,A KOMEDII POLSKIEJ " 

Hon0r myś om, z których b /.y sl:a 
Nowv d uch i forma nowa! 

J . Słowackiego - z ,.Odpowi dzi 
n a p 3ulmy przyszłośc i''. 
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Napisany w roku 18'1i utwór Słowackiego 
„Fantazy, a lbo nO\Va De janira ' ', nazwany został 
przez sameg o au tora dram a tem. ·wielu kryty
ków nazywało późn ie j „Fanta zego" komedią, 
boć istotnJ.e el0n rnnty komedfowe górują w 
tym utworze nad innym ·. Najwłaściwiej chyb'1 
byłoby nazwać go tragi.kom edie , elementy bo
wiem kom iczne spla taj ą s ię tu z tragicznymi 
w organiczną , nierozdzielną całość. 

Znakomity ten, jedyny spośród wielu napi
sa nych pr:i:ez poetę współc :i. es ny utwór scenicz
ny, a kcja „Fa ntazego" bowiem przebiega na 
Ukra inie w roku jego nap isa nia 1841, ma już 
dziś za sob <."\ obfi tą literaturę . Trudno tedy po 
wypowiedziach n t emat „Fantazego" Kleine
ra, Kołaczkowskiego, Boya-Żeleńsk iego, Julia
na Wołoszynowskiego czy J er zego Skórnickie
go o jakąś odkrywczą anal izę tragikomedii 
Słowackiego. Nal•eży chyba raczej poprzestać 
na skrom nej roli zacytowani a najistotniejszych 
o nie j w ypowiedzi zna nych krytyków, z doda
niem tego co my ' li i czu je widz czy czytelnik 
tego u tw oru. 

Najpierw garść t ak zwa n ych „didaskalii", tj. 
dokumentacja utworu : „F nt zy" n ie z.ostał wy
dany za życia poety, który uważał widocznie, 
że n ie dał swemu dr am a towi ostatecznej posta
ci, ostatecz nego wykończenia. Istotnie pare: 
wers ji „Fantazego" różni się w szczegółach, ale 
prof. J. Kleiner utrzymuje, że Słowacki nie 
wydał za swego życia tego utworu, aby osta
tecznie nie zrywać z Zygmuntem Krasińskim, 
uosobionym w postaci tytułowej dramatu. 

Pierwsze wydanie „Fantazego" zawdzięcza
my Antoniemu Małecki .m u. Nastapiło ono w 
roku 1866 i było bardzo źle przy jęte przez ko
ryfeusza krytyki galicyjskie j prof. Stanisława 
Tarnowsk iego, który nie mógł darować poecie 
krytycznego sta nowisk a w tym u tworze wobec 
polskiej magna ·erii kresowej. 

Dopiero w k ii kadziesią t lat później oficjalna 
krytyka na ukowa , któr ej rzecznikiem był Ju
liusz Kleiner , usta.wHa „Fantazego" n a wta8cri
'P ym miejscu w twórc zości p oety i w literatu
rl.e. Nie jest to jui t eraz lichy dra macik, zle
kceważony rzek omo przez sam ego a utora. 
Kleiner dob itnie oświadcza . że „ Fantazy" jest 
w najgh~bsze j istocie poematem psychologicz
nym, osta tnim w twórczości tego poety, który 
w litera turze polsk iej da ł analizie sta nów du
chowych wartość samois tną i naczelną ... 
Uświadomienie sobie kontrastu między uczu

ciem prostym i silnym , a pozą uczuciow<\, mię
dzy prawdziwą c icth tragedią , ~~ r..igatym w 
słowa dźwiGczne k om edianctwem tragicznym, 
między istotnym p ięknem życi a a romantyczną 
pogania za pic;knem niezwykłym, między po
\\"a ą r.iwdy a różnymi rodzajami blichtru 



komedii - kontynuuje prot'.. Kleiner - oto po
dłoże psychiczne „Fantazego". 

„Fantazy" był rozgraniczeniem dwu dziedzin: 
poezji fałszywej, tkwiącej w fikcji, w geście 
i słowie j, poezj1i praw;dziwej, poezji żyoia" -
oświadcza wreszcie ten znakomity krytyk nau
kO\vy. 

Ale omawiany utwór Słowackiego nie jest 
jedynie rozprawą z fałszywą poezją, z pseudo
romantyczną manierą na rzecz „poezji życia". 
Autor idzie w nim znacznie głębiej, rozprawia 
się z narodową rzeczywistością swego wieku, 
stawia pod pręgierzem całą klasę szlachecką, 
co tak bolało Tarnowskiego, nie pośród niej 
dostrzega ludzi prawdziwych, dostrzega ich po
śród tych, co od klasy tej odeszli, dostrzega ich 
nawet pośród Rosjan. Postać Jana, choć 
chwiejna czasem i niekonsekwentna i major 
Wołdemar Hawryłowicz - oto centralne po
stacie tego najpiękniejszego w naszej literatu
rze dramatu przyjaźni, a nie „Fantazy" i Ida
lia, jakby to mogło się na pierwszy rzut oka 
zdawać. 

„Do tego rodzaju spojrzeń na „Fantazego" 
prowadzi rozpatrywanie dramatu w ścisłym 
związku z dorobkiem omawianego okresu wy
kazującym jak żywo reagował Słowacki na 
bieżące wydarzenia - konkluduje we wstępie 
do wydanego przez PIW dramatu Jerzy Skór
nicki - „Fantazy" to generalny atak poety na 
nieprzydatne społecznie w obliczu walki na
rodowo-wyzwoleńczej górne warstwy klasy 
s.zlarcheok!iej ... konf lik t rozgrywarjący się mi~ 
pa\ta-Jotą-irewOILucjorj tą Jaiojem a Respekt.ami 
pozwa·la na przep.rowa!dzaniie 1między bohatera
mi dramrntu wyraźnej llinii IPOI.irtycz.nego po
d2'li!alu ... 

... Konkluzja? Utwór w swym obiektywnym, 
realistycznym spojrzeniu na epokę romantycz
ną i jej problemy przerasta tę epokę nie tylko 
w swej koncepcji ogólnej, lecz również w 
szczegółach a rtystycznego rozwiązania. Pozor
na sprzeczność twierdzeń: „F ntazy" jest 
wspaniałą komedią romantyczną oraz „Fanta
zy" to szczytowe osiągnięcie Słowackiego na 
drodze do poetyckiego realizmu, wynika w 
istocie tylko - kończy Skórnicki - z użycia 
niesprecyzowanego terminu „komedia roman
tyczna" wobec dramatu Słowackiego o Fanta
zym, Respektach i Janie". 

Aby oddać sprawiedliwość całości dzieła nic 
można pominąć piękna jego języka. Już dl.i 
samego słowa poetyckiego, dla samej wi~ tyl
ko szaty zewnętrznej dzieł dramatycznych 
polskiego Szekspira warto je wszystkie oglą
dać na scenie. Oddajmy tu głos większemu niż. 
piszący te słowa znawcy. Oto prof. Juliusz 
Kleiner tak ocenia tę sprawę: 

„Styl „Fantazego" jest triumfem poetyckie
go realizmu. Z fenomenalną lekkością, z wdzię
kiem prawdziwie francuskim, przypominają
cym dialogi Musseta, poeta ujął w wiersz płyn
ny i skrzący się słowa prawdziwej potocznej 
rozmowy. Stworzył wiersz konwersacyjny. 
Kunsztowność formy połączył z pozorem toku 22 
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prozaicznego, który przecież nigdy nie psuje 
1 I melodyjnych słowa ... wiersz - płynny, lek
k i, pełen naturalności i nawet wtedy, gdy styl 
w umyślną nienaturalność popada". 

Nic więc dziwnego, że czołowy krytyk mię
~zywojennego dwudziestolecia Tadeusz Boy
Zeleński ustala ostatecznie miejsce „Fantaze
go" w iiteraturze polskiej w 9 „wieczorze" 
:swego „Flirtu z Melpomeną". Warto ze wszech 
miar słowa jego przypomnieć: 

„Mówi się dużo o „bluszczowatości" Słowac
kiego, a przeciez ta sztuka to jest fenomen ory
ginalności, kwiat wyrosły wprost z ziemi. W 
pełnej epoce romantyzmu, gdy poezja w te
atrze uciekała w dawność lub fantazję, ta ko
m , dia wsp ó ł cze s n a, napisana najwspa
ni Iszym wierszem a realizmem swym wyprze
dz jąca teatr mieszczański, ta sztuka idąca 
swobodną stopą przez płaskość i tragiczno3ć, 
przez groteskę i patos, najśmielej mieszająca 
formy z cudownym poczuciem wieloplanowości 
ży.::ia, jest czymś zupełnie jedynym zarówno 
w twórczości Słowackiego jak w ogóle w dzie
J' eh tecttru". 

Z uczuciem dziwnego smutku czyta się te 
słowa w blisko sto dziesięć lat po śmierci 
wielkiego samotnika, który szarpany zewsząd 
za życia, że j e s z c z e ośmiela sti:ę pisać, nie miał 
nawet odwagi, mimo dostatecznej 1iilości środków 

terialnych. wydać „Fantazego" za swego 
„ycia. Nawet i w tym utworze zamieszcza 
Słowacki wyraźną aluzj;; do swej sytuacji w 
słowach: „Ludzie w pierw do trumny odprowa
dzą, potem kochają". 

Nawet śmierć autora „Beniowskiego", „An
hellego'', „Balladyny" i „Fantazego" nie zdola
h poruszyć kamiennych serc rodaków. W 
chwili, gdy umarł, 3 kwietnia 1849 r. mieszkało 
ich w Paryżu kilkanaście tysięcy, na pogrzeb 
przybyło kilknastu zaledwie, w tym dwie ko
biety Francuzk i. żona i córka portiera hotelu, 
w którym mieszkał. Nieopodal od jego hotelu 
nudziła s ię w swych rozległych salonach przy 
Polach Elizejskich pani Joanna Bobrowa, któ
r;, tyle lat zabawiał poeta i uwiecznił w „Fan
t '3zym" w postaci hrabiny Idalii, ale jej nie 
stało, gdy przyszło oddać Mu ostatnią posługę ... 
Spełniło się jednak to, co przepowiedział 

s:owacki w swym wierszu: 
.. ,P~zyszło,~ć moja i moje będzie za grobem 

z,,1yc1ęstwo ... 
Poeta dziś należy cały do narodu, który Go 

\vydał. Skromnym tego dowodem jest fakt, że 
z-., stolicy województwa koszalińskiego dzie
h Jego „Fantazy" ruszy do miast, miasteczek 
i wsi, budząc u widzów umiłowanie najcen
n i _jszego naszego skarbu -- ojczystej mowy, 
k 1;ra w strofach Słowackiego brzmi jak naj
p 11;kniejsza muzyka . 

. ,Każdy, kto nie jest dzikusem, powinien iść 
do teatru zobaczyć t~ sztukę" pisze we „Flircie 
7. Melpomeną" Boy-Zeleński, my zaś dodamy: 

owinien ją zobaczyć każdy kto kocha piękno 
mowy ojczystej, a takich jest na Ziemiach Od
z. · kanych bardzo wielu. 

Janusz Teodor D11bowsk.i 



Ukończył wydział reżyserski i opera
torski w Wyższej Szkole Filmowej w 
Łodzi w r. 1954. Od tego roku był etato
wym reżyserem Telewizji Warszawskiej, 
reżyseru~ąc w n lej „Ctlowi' k a i ·oioenia" 
SZ1Warea, „Antygonę" Aouilha<, szereg 
widowisk poetyckich jak „Słowo o Jaku
bie SzeW' BrunOilia Jasieńskiego, Tuwima 
„Bal w operze", „Serce \V plecaku" we
dług własnej inscenizacji, dale j ludowe 

wti.d(JIWJiS'ka reg;ionalne „ROlk cbrzędowy" 
i muzyczne, ponadto montaże poetyckie, 
magazyny rozmaitości i inne, razem po
nad 100 programów. Współpracowa!l talkże 
z teatrami dramatycznymi. 

Rozpoczęła studia teatralne w Wyższej 
Szkole Teatralnej w Łodzi , ukończyła 
studia reżyserskie w Moskwie w r. 1955. 
Dyplomowy w arsztat reżyserski robiła 
w Łodzi w Teatrze im. Jaracza pod dy
rekcją Emila Chaberskiego, rektora Wyż
szej Szkoły Teatralnej. Była to sztuka 
Fajki „Człowiek z teką". Po uzyskaniu 
dyplomu reżyserskiego angażowała się 
do Koszalina, gdzie reżyserowała „Oso
bliwe zdarzenie" Goldoniego, „Milcze
nie" Brandstaettera, grając w tej sztuce 
rolę Wandy, „Skrzata" Wildego (rola 
La1ury) i „Bra ta marnotrawnego" Wilde'a 
(rola panny Prism). 

TADEUSZ ALEKSANDROWICZ 
Dyrektor i Kierownik artystyczny 

Teatru 

BOŻENA RADZISZEWSKA, 
Reżyser Teatru 
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kierowri k lit<>r<icki Teatru 
i ł'rzewodniczacy n 'ł.:l • r t ~ ::.ly " ru:j 

ZDZISŁA '\ K ORE ESK I 
e tow y sceno 'f -r ~a tru 
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P r zed wojną był r efer en tem prasowym 
Zarz d u Mie jsk iego w P oznan iu, reda k
t r ,ern roni i Mias ta oznan ia i b iblio
t c,k ar zem Bibliotek i R aczyilskich , wojnę 
s pęd .d l na za ch odzie, uchodząc z kraju 
po k lęsce \ rześniowej przed ar esztowa
niem rzez. g t po. \V lczy ł w I Dywizji 
A rm ii. olsk i j n a Z chodzie, pracował 
n a ukowo pr zy un lwersyteci Frybur
sk im v Szw jcarii i przy Uniwen y tec ie 
Brukst' i: im . P o w jnie od r . 1947 był 
k iero vnik lem literaclclm T eatru P olskie
go w ozna niu, p6tn ie j w Olsztynie i 
Rzeszowie. ybow sk i jes t a utor em sze
r egu s·zt u k , z k tór ych dziew i ć grano na 
scena ch p 1 k ic.h, międ zy innymi kome
dii „Zapor a" , grane j pr zez 11 t ·a rów w 
Polsce, (lra m a tu „K śc iuszko w Bervil
le" , wy~ t awicm ego w Krak ow ie w ~· 195~ 
na .i ileL z 75- lecia :pm.cy sce111czneJ 
L udw ika S I I icgo z Jubila em w roli 
tvtułowej i ~rane .i osta tnio w War szawie 
w T >a tr z Rozma itości szt uk i „Umówio
n y dzi · " . W K oszali n ie zahac zym y nie-

'.l \ VC'Ill •• 1 a rodz in y poet " , d ra m a t Dy
bowsk ie' o o Mick iew iczu. 

Ukończył kademlę Sztuk Pięknych 
w Kra k ow i w r. 193ti. oraz I ns ty tut Ro
bót Ręcznych w W. rsza v ie. Praktykę 
cenograficzną odbywał w T ea trze L et

n im w ·war szawie, o az w „Tea t rze Pod
ziemn ym'' w Kraka vie w okresie okupa-

j i. B ·l r..as E; Pni w klad o ;vq w Liceum 
T echn lczno-Tea traln y m i W ższej Szko
le lasty zn j w W· - zawie. O d 1949 do 
195 1 r . pracu je m1 s ta now isku kierow
nika ar tystyczno-tech nicznego w Operze 
~<ffSZawskiej , realizu .ic)C „Goplanę" , 

„Oni e ina" , „Cyganer ię" , „Pa na Twar 
dow ki go" i czę "cio vo „Hrabinę" Mo
n i11s7ki. 

('Id 1951 do 1955 r. pełni funkcję scc 
n l'gra f \ • Państ vowym T ea trze Ziemi 
Rzeszowsk iej. p o cz rn za an~ażowany 
-z0staje n a ·1kie sam o st now isko do Ko
s ?":ł !ina . 

W Kosza.lin ie Zdz isław K or elcski da
prawę scen icznq, do , Moralności pa-

n i ls ieJ" Zapolskiej , .,Przyj aciół" 
s ień."k i g , „Damy Kam('Jiowe.i " Du

rnusa , „S zka hitnych r ói" Be..nediettiego 
i .. Br<1 ta marno r awnego" Wilde'a , dając 
\\" m ii:dzyczasi ,qo: cin ni e opra ę sce
n iczną sztuk w T eatrze Dolnoś l qskim w 
.Tl?len iej Gór ze l Teatrze Ziemi R zeszow-
k lej . 



Przed wojną pracował jako reżyser 
wojskowych zespołów teatralnych. W 
okresie okupacji bierze udział w walce 
z okupantem w organizacji podziemnej 
ZWZ - Lewica. Aresztowany przez ge
stapo w r. 1944, wraca po zwycięstwie 
do kraju by poświęcić się całkowicie 
pracy w teatrze. Pracuje kolejno w Te
atrze Młodego Widza we Wrocławiu, w 
Teatrze im. Jaracza w Olsztynie, w Te
atrze Państwowym w Gnieźnie i Bielsku. 
W listopadzie 1953 r . pierwszy angażuje 
się do Teatru Bałtyckiego w Koszalinie, 
grając rolę Radosta w „S lubach panień
skJi,ch" F·redry na otwaircie t eaitru, maj
stra Petrykę w „Takich czasach" Juran
dota, Milewskiego w „żabusi" Zapol
skiej, Tobolskiego w „Lekkomyślnej sio
strze", Ryszarda w „Osobliwym zdarze
niu'', Antoniego Bukszpana w „Konku
rach" Piechala, Majora w „Panu Geld
habie" Fredry, Poniłowskiego w „Mil
czeniu" Brandstaettera, Westmana w 
„Skrzacie" Wilde'go i P astora w „Bracie 
mairnotrawnym" WHde'a. Henryk Kleps 
pełnił funkcję dyrektora Teatru Bałtyc
kiego w 1957 roku. 

Liceum i szkołę dramatyczną ukończył 
w Krakowie, pracując w teatrach pol
skich z przerwami od 1912 roku. W la
tach 1922-1927 jest posłem na Sejm z 
ramienia PPS. Prześl adowany przez wła
dze sanacyjne, należał do grupy więź
niów brzeskich, prócz tego był w owym 
czasie więziony za sprawy polityczne w 
Krakowie, Lublinie i Pińsku. Pisywał 
długie lata w „Gazecie Robotniczej", w 
„Robotniku" i piśmie „Na straży demo
kracji". Wydał trzy tomy p oezji. Był dy
rektorem teatrów w Sosnowcu, Gdyni, 
Teatru Objazdowego, założycielem i dy
rektorem przez dwa lata Teatru im. Ja
racza w Olsztynie oraz przejściowo w 
Koszalinie. Grał w teatrach Krakowa 
Kijowa. Katowic, Sosnowca. Olsztyna: 
Opola i wielu innych miast kilkadzie
siąt dużych ról. Okres okupacji spędził 
w obozie jeńców w Gross Born gdzie 
organizuje również teatr polski ~ ·Leo
nem Kruczkowskim, Zdzisławem Sko
wrońskim, Aleksandrem Sewrukiem, Bo
lesławem Płotnickim i wieloma innymi 
dziś znanymi aktorami. którzy zaczynali 
swój zawód pod jego kierunkiem. Nie
zapomniany przez nich jako kapitan Nut 
z „Żeglarza" Szaniawskiego. Publicznoś
ci koszalińskiej znany jako Pan Geld
hab" z kom edi! Fredry, Łabutis z „Pieją 

koguty" Bałtusz.isa. Maaor Petfoow z 
„Żołnierza i bohatera" Shawa, Geront z 
„Szelmostw Skapena" M<jJiera i Prezes 
Zf> „Znajdy" Niewiarowicza. Jesieni ą 
1957 r. uzyskał nagrodę WRN za cało
kształt pracy artystycznej . 26 

HENRYK KLEPS. 
pionier Teatru Bałtyokiego 

STANISŁAW WOLICKI 
nestor zespołu aktors iego 

w K o; zal;nie 

MARIA URSYN0 W'!A 

HENRYK HALSKI 

Ukończyła Miejską Szkołę Dramatycz
ną w Krakowie przed wojną. Pracuje 
następnie w charakterze a ktorki w Wo
łyńskim Teatrze Wojewódzkim, Teatrze 
Ziemi Pomorskiej, w „Reducie" war
szawskiej, w Teatrze im. Wyspiańskiego 
w Katowicach , w Teatrze Polskim w Po
znaniu, w Teatrze im. Jaracza w Olszty
nie i w Teatrze Ziemi Łódzkie.i. Znana 
i ceniona przez reżyserów t e j klasy co 
Wilam lforzyca , Emil Chaberski, Broni
sław Dąbrowsk i za swe role, z których 
między innymi v1ymienić należy, Marię 
z „Warszawianki" Wyspiańskiego i Annę 
z „Nokturnu" W. Świętnickiego (Kato
wice), Julię ze „Strzałów na ulicy Dłu
giej" Swirczyńskiej (Poznań), Julię Pa
włownę z „Ostatniej ofiary" Ostrowskie-
go (Łódż) tytułową rolę w „Żabusi" Za
polskiej i Podstolinę z „Fircyka w zalo
tach" Zabłockiego (Olsztyn). W Koszali
nie gra tytułową rolę w „Damie kame
liowej" Dumasa, Marię Verani w 
„Szkarłatnych różach", Melę w „Moral
ności pani Dulskiej", Lady Brackell w 
„Bracie marnotrawnym" \Vilde'a. 

Ukończyła gimnazjum w Warszawie 
i wstąpiła do Państwowego Instytutu 
Sztuki Teatralnej pod dyrekcją Aleksan
dra Zelwerowicza. Przed wojną grała w 
kilku teatrach w Polsce, po wojnie w 
Poznaniu, Wrocławiu i Białymstoku. 

Ukończył studia tea tralne i muz,Yczn e, 
debiutował ja ko aktor w Teatrze Nowo
ści w Warszawie. Był solistą "Państwo
wej Opery i Filharmonii w ·w;irszawie 
i pewien czas kierownikiem studi a Pol
~kiego Radia w Lublin ie. Po wojni e pra
cował w teatr11 ch dramatvcznvch Gdań
ska. Jeleniej Góry, Szc ze~ina i Olsztyna. 
W Koszalinie grał rolę Don Diega w 
„Cydzie" Wyspiańskiego. 



Ukończył wydział prawny we Lwowie 
ze stopniem magistra i PIST w Warsza
wie za dyrekcji Aleksandra Zelwerowi
cza. Przed wojną był reżyserem teatrów 
ukraińskich, po wojnie dyrektorem te
atru im. Bogusławskiego w Kaliszu i Te
atru Ziemi Rzeszowskiej. Reżyserował 
po wojnie 18 sztuk teatralnych. Upa
miętnił się publiczności tytułową rol 'l 
„Platona Kreczeta" Korniejczuka, tytu
łową rolą „Subkowskliego" żeromski·ego, 
jako Przełęcki z „Przepióreczki" tegoż 
autora, jako Zbyszek w „Moralności pa
ni Dulskiej" Peters z „Niemców" Krucz
kowskiego i wreszcie u nas w Koszali
nie jako król Ferdynand z „Cyda" Wy
spi ańskiego. 

Ukończyła gimnazjum oraz szkołę te
atralną „Studio" Stanisławskiego w MO·· 
skwie. Była pewien czas aktorką „Mcha
ta". W latach 1931-1939 wys tępuje w 
Warszawie w „Rosyjskim Studio Drama
tycznym". W teatrach polskich występo
wała w s:z1tuka:ch rosyjski·ch. Orłowa z 
„Przyjaciół" Uspieńskiego , grała w „Bu
rzy" Ostrowskiego i innych. Występowa
ła również w „Domu kobiet" Nałkow
skiej w Olsztynie. 

Ukończyła studia muzyczne w klas ie 
śpiewu solowego i studia operowe. Po
czątkowo śpiewa w operze i operetce, po 
czym przechodzi do teatru dramatyczne
go. W Koszalinie upamiętniła się w tytu
łowej roli w „Moralności pani Dulskiej" 
i w „Damie Kameliowej", w której gra 
Prudencję. 

BOGDAN PROSKUlłNTCKI 

WALENTYNA DEMKOWSKA 

MARIA ZAPOLSKA 

WALENTYNA LISOWSKA 

JANINA SKALACKA 

JAN CYBULSKI 

Ukończyła Państwową Szkołę Drama
tyczną w Warszawie w r. 1948, jest po
nadto magistrem filozofii Uniwersytetu 
im. Kopernika w Toruniu i odbywała 
studia reżyserskie w Warszawie. 

Z ról ważniejszych W. Lisowskiej wy
mienić można tytułową w „Marii Stuart" 
Słowackiego, Szimenę w „Cydzie" w 
Toruniu i w Koszalinie, Mańkę w „Pa
nu Damazym" Blizińskiego, Pannę Ma
nię z „Ich czworo" Zapolskiej. Lizę z 
„Wassy Żeleznowej" Gorkiego i inne. 
Pracowała w teatrach Torunia, Olszty

na i Teatrze Polskim w Warszawie, w 
których występowała w „Dziadach" i 
„Świętej Joannie" Shawa. 

Ukmiczyła studia prawne na uniwer
sytecie Jagiellońskim w Krakowie i zło
żyła państwowy egzamin aktorski w ro
ku 1950. Pracowała jako aktorka w Te
atrze Jeleniogórskim, w „Teatrze Roz
maitości" we Wrocławiu i w Państwo
wym Teatrze w Sosnowcu. Grała rolę 
Berty w „Świerszczu za kominem" Di
ckensa, Karin w „Pociąg można zatrzy
mać" Mac Colla, Monikę w „Ich czworo" 
Zapolskiej, Aksiuszę w „Lesie" Ostrow
skiego, Helenkę w „Panu Damazym" Bli
zińskiego i inne. 

Od roku 1945 gra na scenach polskich. 
Występował w teatrach: Opola, Katowic, 
Krakowa, Poznania, Rzeszowa, Wrocła
wia i Białegostoku. Grał między innymi 
rolę Nicka w „Marii Stuart" Słowackie
go, Puka w „śnie nocy letniej" Szekspi
ra, tytułową rolę w „Swiętoszku" Molie
ra, Sergiusza Saranowa w „żołnierzu i 
bohaterze" Shawa, Przewodniczącego w 
„Żeglarzu" Szaniawskiego. 

W Teatrze Bałtyckim grał rolę inży
niera Sandera w „Skrzacie" Wilde'go i 
Algernona w „Bracie marnotrawnym" 
Wilde' a. 



W dramatycznych teatrach zawodo-
wych pracuje od r. 1952 (Wrocław, So
snowiec). Aktorski egzamin eksterni
styczny zdał w r. 1955. 

Z ról ważniejszych Gałeckiego wymie
nić należy: Dobka w „Imieninach pana 
Dyrektora", Bujaka w „Maturzystach"', 
Damusa w „Świętoszku" Moliera, Anto
nia w „Wiele hałasu o nic". 

W Koszalinie zadebiutował w „Znaj
dzie" rola Florka i Pijbelechta w „Skrza
cie" Wilde'go. W „Bracie marnotraw
nym" Wilde'a gra rolę Johna Werthin
ga. 

Pł'acuje w teaitrze od 1'947 roku, zaś w 
1953 składad: egzamin esternist.ycm.y. ~ 
przyjazdem do KOO'mliln:a grał w Jelenli:ej 
Górze, Bydgoszczy, Ka:liszu .i Ta.mowie, 
występując w rolach: Tyba1tai w „Romeo 
i Julii", Majoira w „Dani.ach i huza1rach", 
OsiJI>a w „Rewtlwrze", Zbigniewa w „Ma
zepie" il wie~u i!runy;ch. 

Osltatndo gratł rnlę Don Gomeza w „Cy
dzie". 

BARBARA CHAREWICZ 

ALINA HORANIN JERZY BAGDAi\'OWICZ 

MIECZYSLA W GAŁECKI 

GRY.& WIRGILIUSZ 
WIKTOR GÓRECKI JAN !BEL 

ELŻBIETA CUDZIŁO 

JÓZEF SAJDAK 
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